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Rok V. Londyn,grudzień 1952 r. · lłr.l2 
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J.Ejsmond. 

• 

-
Chełpiła się choinka od cacek błyszc~ca, 
jaśniejąca światłami,peł~ barW tysiąca: 
•tzym nie jest w blaskach moich jaśniejsza od 

słońca? 

Wiszą na mnie tęczowe nici,srebrne kule ••• 
Kolorowe girlandy,anioły i króle ••• 
Nie znam co to mrós,śniegi,wichury i bóle ••• 

· wiszą na mnie orzechy ,cukry i łakocie ••• 
Stoję, - niczem królewna - we srebrze i złocie ••• 
Stańcie przy mnie Wy,które giniecie w tęsknocie ••• 
Patrzcie i podziwiajcie mój los uśmiechnięty ••• 
Kolo mnie jest raj szczęścia,kraj cudów zaklęty ••• 

~ -----"-
A pode m~ prezenty,prezenty,prezenty ••• 
Odrzekła jej Choinka ośnieżona z boru: 
•Nie zazdros~zę ci złota twego,~i splendoru ••• 
Mróz ni zimno nie psuj~ mi nigdy humoru! 
Śnieg mój białym swym puchem otula mnie czule, 
Snieg mój tna barwniejsze tęcze,niż twe kule ••• 
Mój mróz iskrzy się w słońcu promienniej niż kule ••• 
Niechaj leszczynę zdobi rój złotych orzechów! 
Świece nie zaćmi~ nigdy słońca na błękicie! ••• 
Jednego Ci zazdroszczę: dziecięcych uśmiechów, 
mimo,że te uśmiechy kosztują Cię - życie ••• 
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. 
J. Kaspraw icz. 

(z opłatkiem} 

Chcę wam . otucpę wnieść ••• 
W ten wielki czas 
~siądźmy ws zyscy w krąg, ~/,""""' 
Radość nasz dom C'i~-
N i achaj napełni. ,-;.;.<~:::;:.. 

DROO!Jl CZYTELNICZK<lf, ROZSIANYlJ PO CALYlJ ŚWBCIE,WSPĆŁPRACOWNIKOM I PRZY
JACIOŁOM PISMA. tyczyyy WIELE POOODY I RADOŚCI W ŚWI~TA BO~EGO NARODZENIA. 

W NowrM ROKU NIECH WAM SIE UDAJł WASZE ZAUIERZENIA SPOTYKAJCI~ NA. SWEJ 
DRODZE POllOCNł DLOO I UŚYISCH PRZYJA~I. "' 

R E D AK C J A. 

___ Na j~s~m ;1e pogodnego ranka nad ~anueią zawiała chmura. Wyj rzała ok-
u~w,ch~c naor~u o~uchy .z r~adkiej zimą w Londynie pogody. Lekki mrqz wyczyś ~ 
Clł P0~letrze po ~czor~J SZ~J sk:zącej,perłowej mgielce,a spadły nocą śnieżek na
~1 leza~ czyeto,Jak m1ałk1 cuk1er,n~ boc znej,mało uczęszczanej ulicy . Wi ecznie 
Zielone zywopł oty wydobywały się rzeźko z pod białego puchu; a duże drzewo ostro
krzewu,~e swymi błyszczącymi,sztywnymi liś ćmi,przetykane śniegiem i cze rwonymi 
gronkam1 owoców,wyglądal o niezwykle świątecznie. 

. Mimo ~szystk?,z przykrością przypominała sobie wczorajszą rozmowę. Drę
~zył J~ : akt! ze. uraZ1ła matkę, któr~t tak bardzo kochała. Poez.ło o wigilię. Mat
• a! po sm1erc1 OJca prowadząca dom bratu - staremu kawalerowi,spodziewała się,że 
sw1ęta sp!dzą w?z~s:y razem •. W za?adzie Danusia nie robiła z tym trudności,ala 
matk~ ch:1ala Wl~lll·ę urządz1ó u s1ebie w domu i zestawiła już spis uczestników 
tak Jak 1 lat ub1egłych,wlączając męża Danusi,jako jedno jeszcze swoje dziecko. 

.Danka ~iedział~,~e Alek ustąpiłby przy wielkim nacisku z jej strony, 
miałby Jad~ zal do nl~J· :ego zaś uniknąć pragnęła za wszelką cenę. Rozumia
ła przy tym Jego stanow18ko 1 !)!) cichu wlaśćiwie przyznawała mu rację; 

Rodzice Alka mi eszkali w Polece; w Londynie miał on z blisk{ch tylko jed 
ną osobę: ;dowę po. stryju •. Stryjenka zastępowała mu w potrz~bie 'matkę i ojca. 
Uo kazdym problemem, u niej spędzał każde świ ęta. 

T~~edna \PO urodzeniu s ię małego Kazika,kończqcego w dniu wigilii 
P ne t:ł~ mie :\;~e , s~t~acja ai~ zm~eniła. Rodzinę,k~órej nazwisko Alek nosił 
.g?;mo~c1ą i ~d - wo~a :oz~1ła. 1 rozpr?szy~a. ~l dwoje i dziecko • stano
~~ ClalllzY; ci pr · ~z oś~1,w1nneJ odrodZló s1ę w mch samych. Wilia _ czuł 

mlałl()być akb mafi:ife'et cJą 1. zapowiadającą nowy świt,powatawanie rzuconej w 
o ce morte acówk i )PO skości. 
--~~M~~;~~~ atestowała: 

~~~~ ą4 u,spęd ilibyśmy wi lię wśr~~ krewnych naszych i przyjaciół,j ak 
d. ~Je k Alk , owszem, mogłaby przYJsĆ także." -

: ' o - gpo~iła Danka - 11Tu idzie o coś j ]lnego. Tyś stworzyła kiedyś 
no~ą r?d~1~ rat'Z OJCem,a teraz my chcemy zrobić to samo. Alek chyba nie bQ
dz ~ ! U\ l!lflra-u}\ełnie u siebie. Tak samo i ja bym nie., była szczerze 

~oJ\1.., fłł.\ł'JeU} AU.*· U nas zaś - wszyscy będz iecie u swoich dz i eci."-
' . - 2 -

-"'f> roszę cię Daneczko,nie porównuj mnie ze stryjenką pod żadnym wzgloidem. 
Zreaztq.,gdyby była rodzoną. matką. .Alka - tak łatwo by nie ustąp na: •• -

Krząta się Danka,b iegnie po schodach do kuchni,wraca. Odmówiła wszelkiej 
pomocy. To ich pierwaza,wlasna wilia. Sama wszystko zrobi. Będzie barszcz z 
uszkami i ryba smażona i bigos postny z grzybami. Alek-wczoraj utarł mak - t akie 
ma duże,ailne łapska. Wilia będzie tradycyjna,choć nie tak bogata. Pochyliła 
si ę nad łóżeczkiem,uśmiechnęła do uśpionej główki i maleńk ich zaciśniętych piąs
tek: mój - mój synek ••• Tak. nieprawdopodobne i cudowne-: jej własne,prawdziwe 

• dziecko i Alka ••• 

Nakrywali oboje do stołu. Najpierw obrus biały,adamaszkowy,jeden z pre
zentów ślubnych . Pod obrusem - siano. Trudno o nie w' Londynie,ale nie darmo 
mieszkają na Hampstead Heath. Większość kupuje w •Orbisie• symboliczną garetecz· 
kę w celofanie i tę samą kopertkę podkłada co roku. Oni zaś jeszcze jesienią 
ścinali trawę nożyczkami na łące i suszyli na słońcu. Rozło'żyli teraz pod obru
sem swe żniwo. Na komodz ie,w wiałookiennym wykuszu stoi chojnka. Nieduża,ale 
cala w srebrnych bombkach i łańcuchach. Gwiazda na ezczycie,świeczki,orzełek na 
amarancie. Malutka szopka pod drzewkiem. W paczuszkach z kartkami - drobne 
świąteczne podarunki. Tyle jeszcze sprz~tania,choć zajmują wszystkiego jeden 
pokój z kuchenką.. 

Danusia w nowej,jasnej bluzeczce: - patrz,znów taka jestem szczupła jak 
dawniej ••• - przysuwa się do !lka,przytula pieszczotliwie jasną głowę do jego ra 
mienia,wspinając się na palce. 

- Moja żona mnie kokietuje! - śmieje się Alek. 

Z pierwszą gwiazdą zebrali się ws zyscy. Naprzód zjawiła się Marysia -
przyjaciółka Danki. trarysia chętnie przyj ęła zaprosiny,tym bardziej,że miała 
być •do pary• z bardzo miłym młodym człowiekiem- kolegą Alka,zaproszonym na wi
lię ,gdyż chłopak wcale nie miał krewnych w ~~lii. Matka,wuj , - trochę ~iby na
chmurzeni,ale j uż godzący się z •kaprysem• Danki. Matka - raczej zdziwiona ro
dzącym się w niej podświadomie szacunkiem dla c6rki - jakby nagle znacznie star
szej od młodziutkiej Danusi z przed roku. Wreszcie stryjenka - na wesoło smut
nie uśmiechnięta,z zadowoleniem spoglądająca na siostrzeńca,a jednocześni~ mimo
woli wspominająca dawne swe wilie - własny dom,ludzi odeszłych. I znów . ótrząsa
jąca cienie - wobec otaczającej ją pogody. 

Mały Kazik zbudził się i z ramion różowej i niebi esko-okiej mamusi spo
gląda w nieznany świat - pełen tajemnych dźwięków i świateł. Jasny puszek czu
prynki kręci mu się na łebl& - czarne oczka patrzą niepewnie ale wesoło. 

Alek obchodzi gości z opłatkiem,wreszcie zbliża się do żony. ObjąWSZJ 
Ją ramieniem, szepcze im tylko wiadome słowa. Maleńkim kawałeczkiem opłatka do
tyka ust syna: 

- Tobie,mój Kaziczku,życzę,by ci dzieciństwo zbiegło szczęśliwe jak 
moje. 

- Agha, a - gha ! - cieszy się mały. 
- I by tam,gdzie stać będzie nasz i twój dom - był zawsze nietknięty 

kawalek Polski. 
~mieją się czarne ślepka,mała główka schyla aię,jakby potakująco . 

Wesoło rozrasta się gwar,trzaskaj~ świeczki choinki. Gościnnie Alek 
i Danka podsuwają tradycyjnie nieparzystą liczbę potraw - parzystej liczbie bie
siadników. Wszystko gotowe na czas i przemyślane - nie ma przerw i czekania na 
coś czy kogoś. Jedynie Kaziczek kręci noskiem na te wszystkie smakołyki: on do
etanie coś znacznie lepszego! 
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tonuje 
B:a~ fortepianu,lecz za chwilę d 
dzw1Qcznym głosem: w ra io będq kol ędy. 

Bóg s~ę :od:i - moc truchleje, 
Pa~ ~1eb1osow - obnażony, 
0glen k:zepnie - blask ciemnieje 
Ma gran1ce - Nieskończony ••• 

Dankf\ tymczasem in-

... - Daneczku,dlku - śmieje si rzez 
Wlgllla była mi smutną tradycj ę ~ ~zy matka. - Przez te wszystkie lata 
wróciłam do domu. ą na o c l~. A teraz dzisiejszego wieczoru -

H.D. 
Tadeusz Witlin. 

WIGILIA PQZEDWOJEWNE.J WARSZA'vJY. 
Kryeztał owe okruszyny śnie rozb. . . 

srebrnych aureoli,mleczne kule łuraw ch Itym ezkl~wem ~okrywają ulice. W kręgu 
go zmierzchu. Vrewnianymi szuflam· Y dłam~ rozwldniaJą wczesną szarość zimowe
tramwajarze w brunatnych płae•c hl. nak ~glch drągach,niczym łopaty piekarza 

u zac z ap1szonami b. · ' nego na szynach. Na Placu Trzech Krz . , z leraJą mąkę śniegu rozsypa-
nik pachnących choin. W roziskrzon ~zy wyroeł wyczarowany .nagle zielony zagaj
cacka: srebrne szyszki,złote bomb {cl wysta~a:h sk~e~ów błyszczą wielobarwne 
kturowe aniołki. Przy zbiegu Al ~,.oN orowe ~w~eczh,Swięty Mikołaj z waty i ·te" 
stwa Krajowego lśni błękitny s ei ~ owego Sw~ata,na szczycie Banku Gospodar
wezwaniem: •podróżuj Lotem• ~~ o ,~n?sząc Slf w neonowym pierścieniu ponad 
fioletowy jeleń reklamy myd;l. rawę Zl przeciwnego dachu rwie się do skoku 

Na piętrze metalowej wieżyczki polic·ant d 
certam Warszawy,spieszącej ku Wigilt.. . m·J ~onkami sygnałów dyryguje kon-JneJ ••leczerzy. 

W sklepach z winem i bakaliami - ścisk . . 
przedane. Ulice ~inają się pod • . .. i tłok, w cuklernlach- torty wy-

Clęzarem Clzhy obładowanej paczkami. 
·N~jlepszy. zimny ogień tylko tutaj! 
N1e ambaras - Jcupid zaraz 
Jutro po obiedzie - już go nie będzie • 

wol · aJą sprzedawcy szarych pręc·ików, strzelających snopem złotych iskier. 
Niemniej poetyczni ~ właściciele ruchomvch 

od bielizny: ~ ks!ęgarń, zawartych w koszu 
•Baj ki, baj e c zk i 
Vla synka i có~eczki! 
Kto nie kupi, 

, . Ten jest głupi! 

d 
Brać~~ za jedne dwadzieścia groszy co 

Brzmi os .nie krzykliw reklama. , w koszu - to na wybór! • -

ar c lWU m 

• 
toń wzruszaj~cej ciszy Swiąt Bożego Narodzenia. 

Uźwięczy Noc Wigilijna prostotą śpiewanych kolęd , szczerością serdecznych 
życzeń,szczęściem w dziecięcych oczach z gwiazdkowych podarków. 

Najpiękniejsze ze wszystkich w świecie świąt - Polskie Boże Narodzenie 
śmiga,jak strzelił z bicza. Niefrasobliwa jak zwykle Warszawa poprzez łzę r a
dosnego rozrzewnienia śmieje się z .sóbie tylko właściwym humorem. U klasycznego 
pana Piecyka na Targówku święta rokrocznie udają się wyśmienicie. Najlepszym 
tego dowodem,że Pogotowie Ratunkowe obraca tam i z powrotem co ~ajmniej _ z dżie
si ęć razy,odwoiąc gości do szpitala Dzieciątka Jezus lepiej niż taksówki do do
mów. Za opuszczonymi żaluzjami tego czy innego sklepiku wiktuałów dowcipni wła
~wacze urzqdzali sobie fantastyczną libację. Jedli ,pili lepiej,ni źli ktokolwiek 
inny w mieście i wychodzili,pozostawiają.c kartkę z uprze jmym podzi ękowaniem za 
gościnę i życzeniami Wesołych Świąt. 

Penejonarki i sztubacy w beztrosce zimowych wakacji,aż po Trzech Króli, 
zawzięcie ślizgali ftię na lodowiskach w takt tanecznych melodyj,płynących z wy
sokich megafonów. Dworzec kolejowy,najeżony pikami nart,wysyłał długie poci~gi 
do Krynicy i ~kopanego . Wypełnione po brzegi teatry i kina grały farsy i kome
die. Stolica - serce Polski tątnila pełni~ życia w radosnym oczekiwaniu Nowego 
Roku. 

Taką byłaś 
droższa • •• dziś -

Hanna Smoleńska. 

niegdyś Warszawo: wiecznie młoda,szczęśliwa,roześmiana,naj
~arszawo w gruzach,Warszawo w krwi ••• 

Warszawa ma w swoim herbie zwodniczą. Syrenę. Poprzednio do 18 w. na 
pieczęciach miejskich spotykano półjaszczurzycę,skrzydlatą półkobietę. Może ta 
Syrena nadaje miastu epecjalny,beztroski charakter. 

W każdym razie Warezawa ma swoje odrębne oblicze i pełna jest swoistego, 
kpiarakiego humoru. Lobuziaki,dzieci ulicy,gazeciarze,różne J~tki warszawskie 
swoimi ciętymi powiedzonkami doprowadzali do rozpaczy niemieckich i rosyjskich 
o)cupantów. 

Warezawa roiła się również od,.niebieskich ptaków'~którzy tak chętnie 
sprzedawali naiwnym kmiotkom, czy przybyszom z prowincji, •kolumnę Zygmunta•, 
pomnik Kopernika,lub tramwaje miejskie ,nie mówiąc o świecidełkach z •carskiej• 

korony. Te same •niebieskie ptaki" potrafiły bić się w obronie swego miasta i 
ginąć bohatersko. 

Gwarę warszawską i • soczystą• wymowę - świetnie podpatrzył i uchwycił 
popularny felietonista Wiech. Jeszcze jedna jest osobliwość języka Warszawy 
t .zw.•szadzenie• (do niektórych spółgłosek dodaje się literę •z•). 

Rodzice moi przenieśli się do Warszawy,gdy byłam małą dziewczynk~. Pod 
opieką dużo starszego brata wyruszalam na zwiedzanie Warszawy i po powrocie zda
waliśmy sprawozdanie z wędrówek. Któregoś dnia oświadczyłam,że byliśmy na •szol
cu• nad Wisłą. Ogólny śmiech powitał nasze odkrycie. Gdy więc następnego dnia 
dotarl i śmy do Alei Szucha (tak nas poinformował przechodzień),z dumą ośw iadczy
liśmy w domu,że byliś~ na Al.Suchej (u zbiegu Al.Ujazdowskich,Koezykowej i Al. 
Szucha} . Parniętając o uwagach rodziców o •szadzeniu" warszawiaków,uznaliśmy za 
stosowne odjąć owo •z•. I znowu śmiech powitał nasze uproszczenie. 

Przed wojną 39 r. został przeniesiony z' Poznania do Warszawy gen.Serda. 
I oto po kilku dniach zaczęły przychodzić listy adresowane "W-ny Pan Gen.Adres•. 
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l · · d ie dostal tak adresówa-B · edny generał! 'i: Poznaniu mieszkał kilka at 1 mg Y n 
n~j koperty. ~arszawie wystarczyło kilka dni jego pobytu. . . 

· zący groźne nazw1ska zw1erząt, Obywatele polscy,mojżeazowego wy~n~l~,nos L dbierał po kilkanaście 
również nie mieli chwili spokoju. Np. nleJakl pan l~w; Wiaterka również pro-
telefonów dziennie: proszono go tylko,aby •.•• zarycza • • 
azono codziennie,aby ••• podmuchał. . 

d . Antek warszawski woła do przechodzą-J. oto inny przykład. Prze woJenny k .. Antek 
- • Z h 'lą d oburzona dama chce go a arclc, cej eleganckiej P.ani: "Ty. • • c w~ ~Y • . . • Niepozbawiona po-

z niewfnną miną nuci sobie: "Ty pan1 tanczysz,Jak zonka ma. 
czucia humoru d8llh ruszyła naprzód. . •. 

. l kw' t ·a• Chyba jeden z dowclpnleJ-A ileż kawałów płatano w dnlu -ym le Dl • . który umieś-
szych żartów prima-aprilisowych,to napis na p:zys!:~~~r::":!~~;~ym•. Podobno 
cil jakiś żartowniś : •przystanek zepsuty,pros1my 
wielu ludzi posłusznie wędrowało na ten następ~. 

. ki andrusy warszawskie 
tak załat:i~~;~:~:~~u~lę~~:d:;a:~~;~!;~c~:~~~ ~;r~;~~~dro w ząbek czesana! 
Jak ścisnę twoją osóbkę,to wnet z niej gomółka wyskoczy! . . . -

Podczaa oku acji niemieckiej •panowie św~ata~ chętnle ~lesz:zall na 
pia •nur f~r Deutach:" w el~ganckich lokahlach,ka:~:~~~:c~~~~:::a~:~: ~~tawily 

Wkrótce na wszystklch emantarzac warsz 
tabliczki z napisem •nur fftr Deutache" •. . . . 

h W szawy pozwolił latwiej znieść okupacJę nlemlecką i napaw-
no lżejsz~:ncz;:~rży~~e w obecnych warunkach Kraju za żelazną kurtyną. 
Stanisław Kościałkowski. (~) 
z. DZIEDZINY 1-116TORII F'Ol.S<I 

CZASY PO-KA21 M IERZOW6KIE. JAGIELLONOWIE. 
OBIJ:.RALNO.SC T~ON U • PARLAMEl(fA RY:Z M • 

. . p· tów na tronie polakim,Kazimierzu Wielkim ( 1370) 
Gzasypo osta~nl~ z. l::i 1370-1382, Jadwiga 1384-1386) oraz czasy pano

w wieku XIV-ym (Lud~~k Wę~l~~ • 1386-1572 to okres,w którym w z r a s t a 
wania królów dynastll Jagle onow . n ę t r z n a p o t ę g a Pol-

. . . t w o w a l z e w 
coraz bardzleJ .P ~ n s . k 1 t u r a, a jednocześnie zachodzą d o -
ski,rozszerza s1ę l pogłębla . u . w ż Y c i u p o l i ty c z n Y m 

o s l e prze o b r ~z e.n. l a 
u s t r 0 j 0 w y m, a m1anow1c1e: • 

o 

Polski , 

aren 

o b d e r a l n o s c i t r o n u; 
r 1 a m e n t a r Y z m; . 

P l k . z L1"twą, droga zawarcia u n i 1 zne zespolenie o s l • 
e w s k i e j. 

n o ś ć (el ekcyjność ) t r o n u. 
(1370-1382) panowal w Polsce,wyznacz~ny,za _zgoaą pa

~~~l~skie o przez Kazimierza Wielkiego,jako Je~o Slos~rze: 
d . l~" Jadwiga (1384 - l386),córka Ludwlka,odzledz l -

f!&Jt,...""po , •• ..., Zle l • k t e m k o s z Y c-
ojcu na skutek układu,~wanego P.a . k . lki książe li -

'"'a,dyEil aw II Jagielło,zoboWl<tZawszy slę,Ja o.wle . . 
-~ Krewie (1385) przyjąć chrześcijaństwo l wł~czyc L:twę do 

w k -1 olskiego· przyjął" on chrzest , zaślub1l Jadw1gę, został za ro a P • · m -6 . 
.. 

został ukoronowany w ł: rakowie na króla w r . l386 i panował w Polsce do r . l434. 

r ron jednak w Polsce od tego czaau był już o b i e r a l n y,a za pierw
szego króla elekcyjnego u nas uchodzić może starszy syn Jagi ełły, W l a d y -
a ł a w lii W a r n e ń c z y k (1484- 1444); po nim zaś kolejno wyb ierani by
li wszyscy dalsi przedstawicie le domu Jagielloriskiego: brat młodszy Warnericzyka, 
Kazimierz Jagielończyk (1447 -1492) , później synowie tegoż Kazimier za -Jap I 
Olbracht (1492 - 1501) , Aleksander Jagiellończyk (1501-1506) , Zygmunt I Staty 
(1506-1548),którego jedyny sy.n Zysmunt II Auguat, wybr~ny na króla 0530) za ży 
cia ojca, panowal (1548-1572) po jego śmierci,będąc oetatnim z Jagiellonów. 

Tylko wskutek tego,że od śmierci Jagiełły poczynając,wyb i erano ustawicz
nie na królów. przedstawicieli rodziny Jagiellońskiej,.l.llegamy zludzeniy. że Ja~d§
llonowie panQwali w PQlsce dziedzicznie , 

Tak j ednak nie było bynajmniej. Polska była już wówczas m o n a r -
c h i ą e l e kc y j n ~ . aczkolwiek zasady,forma i pc~ządak ęlekcji (" vi ri
ti~· - vpomężownie•, na Woli pod Warszawą ,nominacja przez prymasa, •promulgacja• 
czyli ogłoszenie przez marazałka wielkiego koronnego) ustalone zostały dopiero 
po śmierci Zygmunta Augusta,podczas bezkrólewia w r.l573. 

B. P a r l a m e n t a r y z m. _ 
Jednocześnie z elekcyjnością tronu i w ścisłym z nią związku wytwarza 

się u nas i ustala ostatecznie p ar l a m e n t ary z m, czyli taki ustrój, 
w którym władza prawodawcza należy nie do abaolutnego,maj~cego nieograniczoną 
władzę monarchy,lecz do zgromadzenia pełnomocników społeczeństwa,wyrażających je
go wol ę w parlamencie,czyli jak u nas si ę określało -w sejmie. 

Parlamentaryzm u nas wytwarzad się zaczął przed Ję~iellonąmi.a ?.a nicb 
ustalił Si§ ostate~znie. Rozwój polskiego parlamentaryzmu wiąże się ściśle z 
czterema datami i wspiera się,niby na kamieniach węgielnych,na czterech aktach 
i faktach następujących: 

I. Pakt koszycki z r . 1374, 
II. statuty nieszawskie z r. 1454, 

III. ustawa "Nihil novi• z r.l505,oraz 
IV. unia lubelska z r. 1569. 

Zastanów~ się,jak w oparciu o te daty i fakty rozwijał się nasz parla
mentaryzm, t.j. s e j m o w a n i e. 

l. Na mocy słynnego pakty,zawartego w Koszycach na Węgrzech,król Lud
wik Węgierski za uznanie następstwa po sobie na tronie polakim jednej ze swoich 
córek (wbrew dawnemu prawu,nie dopuazczaj1}cemu dotychczas kobiet do rządów w 
Polsce ) ograniczył na rze cz szlachty polskiej władzę p r a w o d a w c z 4 kró
la pod d w o m a · przede wszystkim względami: ~w zakresie skarbowym, uwalnia
jąc ogół ziemiańsko-szlachecki od wszelkich opłat,podatków i ciężarów, z wyjąt
kiem atalej opłaty dwóch groszy z łanu ziemi uprawnej ; Q( w dziedzinie wojsko
wo-pólitycznej , zrzaksjąo e!ę· prawa zwoływania na wojnę poza krajem pospolitego 
ruszenia bez zgody szlachty,które to poapolit~ ruszenie stanowiło w owych cza
sach główną .i. nieodzowną siłę wojenną po.ńl!twa~ 

Odtąd musiał król zawsze,ilekroć zachodziła potrzeba większych (ponad 
owe dwa grosze z łanu) podatków lub konieczność odwołania się do pospolitego ru
szenia w wojnie zewnętrznej,u zyskać na to uprzedn ią zgodę na nie ogółu szlache
ckiego. 6 tego powodu odbywały się w poszczególnych powiat~ch i ziemiach tłum
ne nieraz zjazdy i narady , do których zmuszony był się udawać król,nie mogąc już 
w tych dwóch żywotnych dla państwa sprawach pow ziąć decyzji samodzielnej , bez 
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zgodnej opinii społeczeństwa. Ta konieczność odwoływania się do ogółu,wypływają
ca z ograniczenia władzy króla przez przywilej koszycki w dwu dziedzinach na ra- ( 
zie: skarbowej i wojakowo-politycznej,byla punk t e m wyj ś c i a dla t 
dalszego rozwoju. prlamentaryzmu u nas. 

II. W początkach t.zw.wojny trzynastoletniej (1453 - 1466) z Krzyżakami 
~ odz~skanie Pomorza i Gdańska,szlachta,zgromadzqna w pospolitym ruszeniu,opiera~ 
J~C.sl ę na pak~ie koszyckim,nie chciała ruszyć na nieprzyjaciela,dopóki król Ka
Zlmlerz !V Jag1ellończyk nie udzieli jej nowych prerogatyw i nie uczyni dalszych 
u~t!pstw ze swej _władzy. Jakoż kr~l ~stąpił i wydał w r.l454 •statuty nieszawr 

ak1e • na mo~y k~orych,oprócz nadan1a 1nnych przywilejów szlachcie, k r ó l 
c a ł ~ o w l : l e ~ e z Y g n o--w a ł z w ł a d z y p r a w o d a w -
c z.e J: zobow14Zywał s1ę bowiem,że odt4d nie tylko w dwu dziedzinach,o których 
mów1 pakt koszycki,ale w ogóle , w żadnej innej dziedzinie n i e wy d a ż a d, 
n e g o : n o w e g o p r a w a b e z z g o d y z j a z d ó w,czyli sej
mików ziemskich •. w ten sposób w r.l454 nastąpiło całkowite ograniczenie p ~ a
w o d a w c z e J w l a d z Y k r ó l a i coraz szybciej rozwijać się po
częły instytucje parlamentarne. 

.. ~~a~u król,c~cą.: przeprowadzić nowe prawo, wysyłał posłów do poszczeg.ól
qych SeJmlkow,by skłon1ć Je do zgody na projekt. Z czasem zamiast tego p~zyby
wać zaczęli do króla poałowie,wybierani na sejmikach,by zakomunikować ich wolę 
królowi,pr~ czym na razie przybywali poj§dyńczo od każdego sejmiku.o różnym cza
sie,nie w jednym terminie. Ten sposób 'okazał się wkrótce niewygodnym. Poczęto 
tedy wzywać wszystkich posłów poszczególnych ziem,powiatów,województw na jeden 
wspólny ściśle określony termin i na jedno miejsce. 

w taki sposób z przedstawicieli sejmików powstaje i z b a p o s e l
s k a. Wysłuchuje ich opini i król wraz z radq swoj4 przyboczn~,czyli s e n a
t e m. ~ak powstaj e d w u i z b o w y s e j m, z jednej strony - i zba posel
ska ( posłowie zi emscy,wybrani na sejmikach,z drugiej - senat. Tworzy s ię on 
przede wszystkim w drugiej pol owie XV-go wieku za Kazimierza Jagielończyka, na 
zasadzie statutów nieszawskich. Pierwszy s e j m w a l n y k o r 0 n n y, 
o kt órym mamy pewn4 wiadomość ,Jodbył się w: roku 1493,w pierwszym roku panowani a 
króle. Olbrachta . 
. III. Trzec ią ważną datą w dziej ach sejmowania polskiego był r ok 1505 
l Y a. t a w a •H i h i l n o y i". Ustawa ta orzekała,że "nic nowego- nie mo
że stać s ię prawem bez wspólnej zgody posłów ziemskich.senatu i król a . Od roku 
1454 o najważni ej s zych sprawach państwa decydować· miały dwa czynnik i : król i sej
miki ,kt óre ujęły w swoje ręce cal~ wladZQ prawodawc~~• o roli r ady przybocznej 
kr ól ewsk iej,czyli s enatu,we władzy prawodawczej- nic nie mówiły st atuty ni eszaw
skie . Konstytucja "Nihil novi" ,ni e naruszaj ąc dawny ch poatanow ień,daje głos we 
wła y pPa~ · awczej , t.j.sejmie, pr zedstawicie lstwu możnowladztwa, kt óre zasiada w 

dtąd o r.l505,do każdej czynności · prawodawczej potrzebna będ zie zgo
:zl~ ikó czyli s t a n ó w, na sejmie zebranych,t.j. i z by p o
l /e , a n a t u i k r ·6 l a,który był stanem j ednooso'::lowyrn. 

t:::~··fg~c i ·Zec zy ustawa "Nihil nov i ~ , uchwa lona na aejmie redomskim w 
zmienia a t r e a c i stosunku społeczeństwa do całkowicie uprzed
ń'1.,S,W e · w zakresie prawode.wstwa od r.1454 władzy królewskiej i nie 

m wz ędem •nic nowego• do życia państwowego. Była j ednak ważnym 
'obrażeń,zaszlych w sejmowaniu k o r o n n .y m. 

...... _, _ _;.IV:,p .. A był o w 

arch1wum 
W i e l k i m K s i ę a t w i e L i t e w s k im~ 
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Tutaj na Litwie,pod wplywem współżycia z Pols~,następuje upodobnienie stosunków 
wewn'itr:mych i przejęcie, •recepcja• urz~tdzeń oraz inetutucj i polskich. Za pano
wania Kazimierza Jagielończyka. ,jeko wielkiego księcia litewskiego oraz jego naj
hl iiszych nastQpców w godności wielkoksili-żącej Uleksandra Jagiellończyka,Zygmun
tn Starego, :;ygmunta lugusta) tworze;. s i e tu i rozwijają ZE!SP.<!y sejmowania polski e
go. Do rady przybocznej wielkoksiążęcej (•hospodarakiej" - j~k j ~ na Litwie nR
zywsno), złożonej z członków możnowładztwa l i tewskiego, wzywe.ć poczęto przedstawi
cieli społeczeństwa,póchodZ!tcych z wyboru. W ten sposób i ne Litwie powstvje 
sejm dW'.!i~oowy: jedntt jego polowę stR!10f'lili możnowładcy, odpowiACln!~ !!e!'~:~ w 
Polsce,drugq,poch::dz4Cł} z w.{lJG!''..!; odpowiadajt1C<1 koronrr~j :izbie poselskiej, składa
li posłowie ziemscy. Za rządów Zygmunta ługusta nie b y ł o j u ż ż a d
naj r ó ż n i c y miądzy dwuizbo~m ustrojem sejmowym koronnym a litewskim. 

Toteż w r.l569,roku Unii Lubelskiej, z dwóch i d e n ty c z n Y c h 
sejmów z łatwościl.ł mógł powstać j e d e n s e j m w s p ó l n y Rzeczypospo
litej Obojga łlarodów. Obok senatorów koronnych zasiedli senatorowie litewscy, 
tworz~c wspólny senat,a we wspólnej izbie poeelskiej,obok posłów koronnych zaję
li miejsca na zas~dzi~ ~up&lu~j . równości posłowie litewscy,przeobrażejąc i roz
szerZEI.j~~ <lotychczasowy s k l a d sejmu polakiago. ' 

Dlatego też U n i a 
p o d . s t a w ~ r o z w o J u 

L u b e l s k a 
p a r l a m e 

s t a n o w i 
n t a r n e g o 

~ c z w a r ., ~ 
u, n a s. 

Jest wielk4 chlub~ naszą,że Polska wraz ~ Angli~,Węgrami i Niderlandami , 
należy do tych nielicznych krajów europejskich,które posiadały od wieków urz~
dzenia prlamentarne. Poprzez Litw~ rozszerzyła je Polska deleko na Wschód. 

- --oOo- --

OD ZAR~DU ZRZESZENIA lłAUCZYCIELSTWA . POLSKIEGO za Granicą (6,Gadogan 
Gardena,London,s.W.3) otrzymaliśmy następujący list: 

Wielce Szanowne Panie, 
~ prawdziwą radością 'znaleźliśmy w listopado~ym numerze pisma •znicz• wia

domość o tym,iż Czytelniczki tego bardzo interesującego i doskonale redagowanego 
pi~ma przyjęły zobowiązanie uczenia czytania i pisania polskich dzieci. 

Jako or~~i~acja zawodowa nauczycielstwa pragniemy przede wszystkim wyra
zić inicjatorkom i wszystkim biorącym udział ~tej Rkcji szczere uznanie. Równo
cześnie pragniemy poinformować za pośrednictwem •xnicza• wszystkie Czytelniczki, 
iż Zr.zeszenie l~auczycielstwa Folskiego za Granicą chętnie dopomoże w tej akcji. 

Możemy na żądanie służyć pewną il~ścią podręczników,ponadto zaś chętnie 
udzielimy porad indywidualnych w sprawach nauczania wszystkim Paniom,które napo
t~ają na trudności. Prosimy zwracać się do nas; na każdy lis~ odpowiemy i udzie
limy pomocy 1 na j oka, nas stać. 

L~czymy wyrazy prawdziwego 

Sekretarka 
1-1 C.Mikołajczak 

• • powaza.nla.. 

V-Prezes 
1-1 Ludwik Bojczuk 

Szanownemu Zarządowi Zr.zeszenia serdecznie dziękujemy za obiecaną pomoc, 
a także za mila słowa pod adresem Znic~a,które będą zachętą do pracy. Liczymy na 
to że zainteresowanie się Sz.~arządu naszą akcją indywidualnego nauczania dzieci 
poiskich czytania i pisania tam,gdzie brak polskich szkół,wplynie na powiększe
nie grona Czytelniczek,które na wezwanie Znicza stanęły do prac~. 

Redakcja • 
CZYTEUiiCZKO - naucz dziecko polskie czytać i pisać po polsku. 
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!.!. Pr zybytek . -

Sten~ ~ r?-edstawia szopkę. Świ ęta Rodz ina.łnioł .L~ iołki. Ko lęda: Pr zyle
cieli J.niolkowie. 

Anioł: Wielka Nowina -
Chrystus-Dziecina 
llarodził się w szopce 

w Betlejem. 

Kolęda: Anioł pasterzom mó~ił., Wchod~ dzieci z Australii,prowadz~ kangura. 
Klękają,po skończeniu ustawiają się ~ b~~~~ 

Dzieci z Australii: A my jesteśmy 
Te ~olskie dzieci 
Co w Australii 
Sobie mieszkają 
Z rudym kangurem · 
Się zabawiają. 

Inna tam gwiazda 
}fa niebie świeci ••• 

Australia pi ękny kraj,c i ekawy 
He mych chcemy do Warsze.wy. 

Kolęda: W żłobie leży •• Wchodzą dzieci z Afryki z Murzynem i małpką.· Klękają i4d. 

1Jzieci z Afryki: JJali Polacy z JJ'ryki Tu owoce,wo:1 ich silna, 
lfamy małpkę Fiki·~fiki. Bo nam słoilce piękn ie grzeje, 
A murzynek Sambo-Sem Ale my chcemy do Wi lna 
Chętnie te ż pomaga nam. Daj,Jezuńku,nam nadzieję. 

Kolęda: Dzisiaj w Betlej em •• Wchodzą dzieci z Ameryki. Klękają i składej Pr dary. 

Dzieci z Ameryki: Jedno z dzieci: 
Amerykańskie dzieci Nie wszystko,o nie wszystko. 
Niosą cow boy•a strój. Kiedy do Polski wrócim? 
Samol ot piękny leci Daj nam Jezun iu Śląsko. 
I wszystko jest o 'key. My kraju nie porzucim. 

Kolęda: 11 dzień Bożego Narodzenia. Wchodzą dzieci z Anglii. 1Hosą kij goHowy 
i piłkę noż~. Oddają dary i klękaj~. 

N 

o --

Pr~nieśli śmy cacka Ale choć On-Dziecko, 
Dla Bożej Dzieciny. On. Bóg jest jeqyny, 
By Jezua Maleńki Wszystko zrobić może 
mógł ze.bawić się. Jeśli tylko chce. 

. . 

My chcemy bardzo 
Być na polskiej ziemi 
Tęsknimy do Warszawy. 
Wolimy być tam. 

---- - - - - -- -j~ 
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Kolęda: Pój dźmy wszyscy do Stajenki . llziec i z b'rancj i niosą l alki ,konie,karuze-
1 ~. Oddają dary,klękają. 

Dz i eci z trancji: A my je steśav z ~· rancji 

Niesiemy w darze: lale, 
Konie i karuzele, 
Zabawek mamy wiele. 

Ale ni e mamy . swego 
Kraju - swej Polski wolnej. 
Daj wrócić nam do niego, 
Do naszej wsi spokojnej . 

Kolęda: Jam jest dudka ••• Uzieci z Niemiec niosą zabawki z puszek blaszAnych i 
kawalków drzewa. Klękają. 

llz i e ci z łliemiec: Starsze dziecko: 
Uy polskie dzieci 
Co w Niemczech zostały 
Siedz~ w obozach, 
Wyjechać nie wolno. 

• Jezu! On nie wie,bo mały 
' Do Polski droga zamkni ęta. 

W ni ewoli jest Polska cala. 

Małe dziecko: Wszystkie razem: 
My chcemy do Polski. 
Kie~y będz ie wolna? • 

·. 
' . Niech Bozia o nas pamięta. 

• KolQda: Jezus malusieńki. Dzieci z za ~elaznej Kurtyny piosą· zaj ączka i kurkę. 
Klękają. 

Dzieci z Polski: 
• 

!q Boziu drogi 
Zbiliśmy nogi 
Przez . sowiecką,przez granicę 
Szliś~ nocą przez piwnice. 
~eby przyjś ć do szopki. · 

W Polsce bieda !•niewola. 
Straszna nasza polska dola, 
Lecz my Twoje chłopki 
Daj ,Jezuńku wybawienie, 
Skróć już nasze Ty c i erpienie •. 

Wszystkie dzieci: wy~iągają ' ręce do ~ezuska. 

Boziu,daj nam z Twoj ej ręki 

Wolną drogę do Warszawy, 
Do Lowicza i do Ulawy, 
Bo nam bardzo pilno 
Już zobaczyć Wilno. 
I do Lwowa,do Krakowa , 
I do Śląska i Pomorr~ 

.· 
Niech nas wiedzie gw iazda Boża. 

Kol~da: Podnieś rękę Boże Dziecię. 

--
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DR\JŻYNJ\ DRUŻYNOWYC-H .WA.TRA" 

~~ 

ce~J~ .~" 
~ 

i'/ Wielkiej Brytanii pracuje zorganizowana przez Komendę Harcer~k :;:-u:Zyha 
drużynowych •watra•. Do drużyny tej należą : Komenda Harc~rek, Hufcowe oraz wszy 
stkie drużynowe i samodzielne zastępowe t.j. wszystkie bezpośrednie kierowniczki 
mł.odzieży. Każda z druhen, ZE> leżnie od swych zainteresowań lub pracy ,jaką w har
ceretwie prowadzi,należy do jednego z zastępów. 

Drużyna ma trzy zastępy : "ISKRY" - zastęp,do którego należą kierowniczki 
pracy zuchów (dzieci od 7 do 10 lat). 

"PLOl!IENIE"- zastęp ,do którego należq drużynowe 
i samodzielne zastępowe harcerek (dziewcU4t od 10 do 16 lat) i 

·~ARY" - zaetęp,do którego należą drużynowe i 
samodzielne zastępowe wądrowniczek (dziewcztrt ód 16 do 22 lat). 

Rada Drużyny,t . j.d·rużynowa,którą jest komendantka harcerek w Wielkiej Bry 
tanii i zastępowe,którymi są referentki harcerek wymienionych wyżej gałęzi na
szej pracy,wyeyłają co miesiąc powielany liet,w którym omawiaj~ sprawy programo
we i metodyczne. 

W jednym z • Listów" drużyny drużynowych (październik 1952) widzę omówie
nie konieczności planowania pracy:' omówienie przygotowywania programu1 przy ukła .. 
daniu którego bierze się pod uwagę zaintereaow8nie dziewc~t,warunki pracy (mia
sto,wieś,hostel , czy też drużyna korespondencyjna), wiek dziewcząt , pory roku~pro
gram pracy w roku ubiegłym i t.p. 

Następny •List• za listopad tak się zaczyna: 
•Napewno omówiłyście i uzgqdniłyście na zbiórkach Rad Drużyn plany pra

qy drużyn,zastępów samodzielnych i gromad. Sądzę też,że zostały one wpisane do 
książek pracy i obecnie są wprowadzane w czyn,po uprzednim dobrym przemy śl eniu". 

Dalej Komendantka omawia zadania zbiórki dru~xny,powolując się na ksi~ż
kę p.t.Metoda har cerska i jej zastosowan ie - E.Grodeckiej . 

Rola zbiórki drużyny polega na: 
li Dawaniu zastępom wytycznych do dal szej pracy i zamykanie zakończonych okresów. 
41 Organizowanie wspólnych przeżyć dla całej drużyny. 
3/ Organizowanie gier,ćwiczeń i t . p. wymagających wi ększego zespołu i t~ drQgą 

z~oznawani:e~ędzy sobą dziewcząt z różnych zastępów. 
4/ Stwor~~·e waru ków pozwalających zastępom podzial ić się z innymi właeny,mi do· 

robk mi, ienić doby.cze , zasilić inicjatywę. 

~~~ Dw~ ra rok drużynowa •watry• zwołuj e zbiórkę-zjazd. lmm pr zed eobq 
a l'-\ jedne& z ak,l.c z iór• : drużyny d~żynowych: 
~~iór~ żyny,p o~dzona przez drużynowi, 
zbió~ z stępów I ' kier•, •PlomienP i • arów" , prowadzone przez zastępowe • . 
Na zb·o~~c ~ c~ęeto przeprowadza się przykładowe zbiórki zastępów dziew
oz~~ (zuchó~arce ek i wędrowniczek),a później dyskutuje plusy i minusy. 
Ur~~'-'tbi9lld •watra• poświęca sprawom harcerakim terenu W.Brytanii,da
~omo11len~~anów pracy , a na zakończenie kominkowi przygotowanemu przez 

ucz81't".nic~Jt1 p. t . "Po całej Polsce• 

a c 1 u rr: -12 -

O 'fRANCUSKIM 6KAUTINGU- S'ŁOW KILKA 
!Jam dziś napisać coś o skautkach. francuskich. Mieszkając we ~'rancj i przez 

kilka lat,niejednokrotńie miałam okazję zetkmtć się ze ekautkami , a poniewa.ż kon
takty te wiążą się z najprzyjemniejszymi dla mnie wepomnieniami,chętnie się z 
Wami podzielę. 

\'Ie ~' rancj i istniej e 5 organizacji skautowych,które dawniej były zupełnie 
od siebie niezależne i dopiero w czasie wojny poł~czyły się one we wspólną orga-
nizację pod nazw~ •scoutisme ~·rancaie" . Lecz związek ten jest b. luźny - tylko · 
naczelne władze są wspólne - a poszczególne organizacje pracują zupełnie nieza
leżnie, zachowując swoje własne .odrębności , jak np.: oznaki ,mundury . Nawet tekst 
prawa i przyrzeczenia,choć wyraża ten sam cel i ideał,brzmi różnie w poszczegól
~ch organizacjach. Wymagania na atopnie też są różne, ale na tym samym poziomie. 

znanie. 

~pośród tych 5 organizacji 3 są męskie: 
•scout de ~ rance • - tylko dla chł opców katolików. 
"Eclaireur Unionistes • -tylko dla chłopców wyznań . ewangielickich. 
"Eclaireur de ~·rance• -przyjmuje ws zystkich chłopców,bez względu na wy-

2 organizacje żeńskie: 
"Guides de France• - organizacja katolicka, granatowe munaury ; 
"l''ederation .lt'rancaise des Eclaireur ea• - dla dziewcząt wszystkich wyznań-

br~zowe mundury • . 
Wszystkie te organizacje prowadzę pracę na wszystkich trzech poziomach 

pracy skautowej - mają. zuchy,drużyny skautek i skautów, i wreszcie wędrowniczki 
i wędrowników. 

Z pośród organi7.acji skautowych,je.kie widziaJam,wydaje mi eię,że s kauting 
francuski jest jednym z najbardziej zbliżonych do naszego harcerstwa. Szcze

gólnie jeśli chodzi,że tak powiem,o •nastrój". Byłam u nich na wielu zbiórkach, 
wycieczkach,czy odprawach - byłam na kilku obozach i naprawdę nigdy nie czułam 

' się obco,nigdy nie miałam wrażenia,że jestem zaproszonym gouciem,na odwrót zaw-
sze czułam się tak jakby to był obóz mojej warszawskiej drużyny. Pogodna,swobod
na i szczera atmoefera,jaka tam panuje,wytwarza ' ten miły nastrój,dzięki któremu 
czujesz się doskonale - jedną z gromady. 

Prawo i przyrzeczenia poza tym,że nie wymaga abstynencji w piciu i pale
niu,jest takie samo jak naeze,chociaż wyrażona trochę innymi slowami - co zresz
tą wynika raczej z właściwości językowych , no i natury narodu. 

Ale są też i różnice w zestawieniu z nasz~ organi zacją.. Organizacjami 
męskimi nie będziemy się dziś zajmować - wspomnę tylko,że gromady zuchów-chłop
ców prowadzą zawsze dziewczęta. Po skończeniu 16 lat harcerki,które che~ poświę
cić się pracy z zuchami-chłopcami,przechodzą do organizacji męskiej,prowadzą. zu
chy. i jednoczsanie są w drużynie drużynowych zuchów. 

Przejdźmy do organizacji źeńskich. Dużo większą uwagę 'zwraca się na spe
cjalizację - szczególniej u wądrowniczek. Obok drużyn zwyczajnych,częeto spoty
ka się drużyny,które specjalizują się w js~imś b.okroślonym kierunku,np.teatr 
lub kukiełki i cieszą się one dużym powodzeniem. Poświęcając danemu zagadnie
niu dużo czasu i energii,dziewcz~ta dochod~ do wspaniałych osiągnięć. Np.dru
żyna z Grenoble •comediant Routier• zna.n~. dziś jest w całym ska;utingu. Inna zaś 
drużyna wędrowniczek z Paryża,która co ro~u objeżdża odlegle prowincje Francji 
ze swoimi kukielkami,cieszy się dużym uznaniem. 
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ln~ różni~ jest to,że dużo mniejszą uwag~ zrrteca się nn formę zewnQtr7.
~· Ostatnio zreszt4 troch~ si ę poprawiło pod tym względem, ale do wojny,to skau
tki ~rancuskie podobno nawet •iść w nogę • nie umi ały . A o tym,żeby w jakimś za
stępie czy drużynie na zbiórce z robić musztrę , to się chyba nawet nie śniło żad
nej drużyn~wej. Tej zewnętrznej karności nie wymaga si~ od dziewcz<tt prawie. w.ca
~e - ~at~m1ast podstaw~ w ich pracy jest karność wewnętrzna i głębokie podejście 
a~ kezdeJ .sprawy. l pomimo,że tak rzadko stojq na baczność . i prawie nigdy się 
n~e melduJą - s4 ska~tkami. Przypuszczam,że te z was,które w tym roku były na 
mi~dzynarodowym obozie skautek w Anglii,lub na obozi e międzynarodowym wędrowni
czek we trancji i miały możność zetknąć się z ~· rancuzkami,nie mają żadnych wąt
pliwości co do ich harcerekości. 

Tak,praca ich jest naprawdę głęboka i tu leży różnica z nami,gdyż wiele 
spraw traktują dużo poważniej. Obawiam się,że w tym miejscu wiele instruktorek 
oburz~ się na mnie. No,ale trudno - zresztą nie chodzi mi w tej chwili o kryty
kow6nle nas,a o podkreślenie tej ważnej,dodatniej cechy pracy skautek f rancus
kich. . 

Przyjemnym zwyczajem u Francuzek jest totemizacja. Każda skautka ma swój 
totem.- swoje skautowe imię; używanie totemów jest tak rozpowszechnione,że czę
sto n1e zna się prawdziwego imienia ani nazwiska. Naturalnie na totem trzeba so
bie zaslużyć,trzeba go zdobyć. Cala drużyna stara się znaleźć dla danej skautki 
imię,które jej będzie najbardziej odpowiadało. Najczęstsze totemy pochodz~ ze 
świata roślinnego lub zwierzęcego,ale niekoniecznie. Może więc być sarna,wie
wiórka,slowik,anemon,koniczynka,jarzębina,kim,królewna śnieżka,Baribal ,Bambi itd. 
Sama totemizacja,to wielka wesoła uroczystość,pełna rytualnych obrzędów,w której 
dana kandydatka musi wykazać,że naprawdę na dany totem zasługuje. Totemizacja 
to jednocześnie wyraz uznania dla danej dziewczy~. Na pierwszym obozie francu
skim,na jakim byłam (był to obóz drużynowych) - obie z Jan~ cieszyłyśmy się du
~ sympatią - nawet nas totemizowano. Uroczystość była wspaniała - działo się 
to w nocy. Mnie nadano imię zupełnie •szlachetne• - nie potrzebuję się go wsty
dzić. Natomiast wesołą Jankę - przez wszystkich bardzo lubianą nazwano •sole 
soutiante• . ~·rancuzki nie mogły zrozumieć,dlaczego Janka nie zachwyca się swoim 
totemem. To taka mila rybka,taka smaczna,żadnej krzywdy ludziom nie robi. Tak 

ale w polskim towarzystwie Janka do swego totemu się nie przyznaje. (sole sou
riante - uśmiechnięta flądra). 

Kim. 

Z .t+.P. 
AKCJA OBCeaRA W KANADZIE. 8$ mil od Montreal,a 600 mil od Toronto w Kana-

d 
. , 

z1e obozowały pod namiotami nasze har cerki. Teren miały piękny,zalesioD1,w po-
bliżu ~o~ j~ziora. W~aściciel terenu p.F.Gryszówka,wydatnie pomógł obozom, 
a t~ o~ałlbE ntereaown1e cały teren wraz z łodziami do dyspozycji harcerek. 

. ,/e(óz~\odhal • trwał 3 tygodnie,od 12 lipca do 2 sierpnia,a wzięło w nim 
udzlaj_4l tbar~~ o 11 lat do 26 lat i 11 zuchów. Wobec tego,że znaczna część 
~~e~acuJe za o towo, nie mogły być na obozie dłużej,jak l do 2 tygodni; 

Siejace-wy eżciZaj erb przyjeżdżały następne. 
. ~b ~ się 6; ~rówek,po dwie wędrowniczki , z różnymi zadaniemi np . pozna

n ~ enu p hkttrw1ijzenia przyrodniczego , ludności ,historii,architektury,zwy 
czaJU Ć oby~zaJ ,zra jedna wędrówka wioślarek i cztery całodzienne wycieczki 
Z St\ipO 

Nac eln~z a Harcerek poza gr.Kraju oceniła akcję obozową KRnady jako naj-

8rCniWum -14
-

J.. oto wyjL;tek z listu harcerki z J,~ontreal: • ••• obóz ten wyrył w nas gł~ 
boki i niezatarty ślad,wzbogacil nasze doświadczenia ••• • 

HUl<'IEC HARCEREK Z MELBOURNE (AUSTRALIA) wyjeżdża na obóz 27 grudnia. 
(Pięknej pogody i miłego obozowania życzy z mroźnej Anglii - Redakcja). 

HARCERSKIE KARTKI ŚWI,6.TECZNE,artystycznie wykonane,są do nabycia w DOMU 
HARCERSKIM, 45,Gloucester Rd. ,London,S.W.7. Cena kartki 6 d. Odaprze dawcom ra
bat. Koszty przesyłki tuzina 3 d. 

·~OtM~lTOSCA 
W dniu 6 listopada odbyła się publiczna Inauguracja 

drugiego roku jedynego na obczyźnie Polskiego Studium Teatralne
go , założonego przez Zw. Artystów Scen Polski~h ZagrPnicą i Krąg 
Starszo-Harcerski im.Stefana Starzyńskiego •• W zastępstwie preze
sa bASP , znanej artystki dramatycznej,p . Mili Kamińskiej , zebran ie 
zagaił dr. L.Kielanowski ,dyrektor Studium,który podkreślił fakt, 
że 14 słuchaczy Studium skończyło pierwszy rok pracy i przeszlo na 
drugi rok, a nowy zespól rozpoczyna studia na pierwszym kursie. 
Przy Studium powstał obecnie Warsztat Teatralny,który trzy razy 
do roku: na Boże Narodzenie ,Wielkanoc i na zakończenie kurs~ wy

stawiać będzie sztuki z polskiego repertuaru. Pierwszą będzie •Moralność Pani 
Dulskiej• G.Zapolskiej . 

~kolei dr. Tymon Terlecki wygłosił odczyt •iródla teatru•,w którym wska
zał na instynkt imitacyjny,przejawiający się w zabawach dzieci i na obrzędy ma
gii naśladowczej u ludów pierwotnych,jako na dwa źródła formy teatru. 

W dyskusji,która odbyła się po odczycie,wzięła udział wychowanka Studium 
p.Mrożowska,która charakteryzowała koleżeńską i pełną zapału atmosferę,panującą 
na Studium. Następnie prof.Szyszko-Bobusz wystąpił z inicjatywą zbliżenia się 
młodzieży ze Studium Teatralnego do uczestników Studium Malarstwa Stalugowego 
Społ.Ak.Uniw. st .Batorego. Red. Ostrowski omówił postulat utrzymywania kontaktu 
między praaą a teatrem, a dr.Wi eniewski - . współdziałanie Studium z Tow.Miłośni 
ków Teatru. 

Wykładowcami na Studium Teatralnym są: pp.L.Kielanowski,S.Belski,J.Domań
aka , P.Gobińska,U.Szyazko-Bohusz i S~Szpiganowicz. Administratorem Studium jest · 
p.Juliusz L.Englert. 

W BUKNOS-AIRES (Argentyna) Polacy posiadają dwa teatry. Pierwszy z nich 
.pod kierunkiem p.rrydrych-Zbierzowskiej wystaw ił w roku zeszłym sztukę •Kwatera 
nad Adriatykiem• N.Sądka,a w dniu 29 listopada r.b. wystawiona będzie •warsza
wianka• Wyspiańskiego. Drugi teatr pod kierunkiem Kazimierza Krukowakiego rozpo
czął przedstawienia przed dwoma miesiącami. Teatr ten,który nosi nazwę teatru 
Rozmaitości,wystawił sztuki Bałuckieg~,Grzymały Siedleckiego i inne. Wystawione • 
będą wkrótce •sluby Panieńskie • - Fredry. 

• •ciiZKIE CZASY" Bałuckiego wystawiono w Teatrze Słowackiego w Krakowie, a 
•GRUBE RYBY• Bałuckiego w Ognisku Polski~ w Londynie. 

) 

WITOLD MALCUtrNSKI,pianista polski,koncertował w lecie w San Paulo i w 
Rio de Janeiro w Brazylii,gdzie spotkał się z gor4cym przyjęciem. Na prośbą pu
bliczności grał jeszcze w największej tamtejszej rozgłośni i w ten sposób setki 
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tysi~cy słuchaczy,którzy nie mogli być na koncercie,slyszeli go na falech. Z Bra 
zylii udał si~ Małcużyński do Europy , zatrzymując się po drodze na wyspach Kana
r~kich,celem dania tam koncertu. W październiku słysz eliś~ go w Albert Hall 
w Londynie,gdzie grał utwory Szopena. Było to święto dla na.s Polaków. Pianista 
hojnie obdarzył rozentuzjazmowaną publ iczność naddatkami: międz!~ymi zagrał 
na bis Etiudę Rewolucyjną. Obecnie ł~łcużyński wyjechał do Sta~ ~jednoczo
nych,gdzie m. in. będzie grać w Uew Yorku,a w styczniu znów usłyszymy go w Festi
val Hall w Londynie,oraz w kilku miastach prowincjonalnych. 

W LONDYNIE ODBYLA SI~ UROCZYSTOŚĆ WR]jiCZE1HA NAGRĆD LITERACKICH S.P.K. 
Przyznano nagrodę prof.Oskarowi Haleckiemu oraz Kołu Cichociemnych czyli Spado
chroniarzy Armii Kraj owej za zbiorową pracę 30 autorów p. t. •Drogi C ichociemnych• . 

SWIATfJI/A ORGAlHZACJA ZDRO.VIA podała,że od 1939 r. ludność świata wzrosła 
prawie o 400 milionów mimo wojny w Europie. W roku wybuchu wojny było około 2 
miliardów,a w 1949 2 miliardy 399 milionów ludzi. Blisko. połowa ludności naszej 
planety mieszka w Azji,gdzie najliczniej zaludnionymi krajami są Chiny i Indie. 

(S.C.) 

ZAMIAST KSI.ł,~KI-ROLKI. Jed.na z drukarii włoskich stworzyła nowy typ książ
ki. Zadrukowuje się dług~ wstęgę papieru i nawija j~ na rolki. Książka 300 
stronicowa waży około 300 grm., a rolka o tejże treści tylko 70 grm. Koszt rol
ki jest dziesięć razy niższy niż książki,a w małej walizeczce można umieścić 
przeszło 100 tego rodzaju •książek•. Rolka ma format taśmy filmowej,a druk od· 
czytuje się przy pomocy szkła powiększaj4cego,wprawionego w ścianę kasety. 

(J.G. w/g.Słowa Polskiego) 

STENOGRAFIA LICZY' około 2000 lat. Stenografia nie została wynaleziona 
w bieżącym stuleciu. Wynalazcą stenografii jest niewólnik Cycerona,znakomitego 
mówcy,pisarza i filozofa,TOLIUS TITO,który przy pomocy przez .siebie wynalezio
nych 1000 znaków zapisywał wszystkie przemówienia i dyskusje swego pana. System 
ten został nast~pnie ulepszony,nazywano go jednak powszechnie zapis~dmi tiro
diańskimi,iloś~ znaków dochodziła wtedy do 5000. ~etoda ta znana była i póź 

niej, np.we Francji w r.825 i później . Ulegała ona oczywiście przeróżnym zmia
nom. Po wielu ulepszeniach przetrwała do czasów dzisiejszych. 

(Z.P. -wg. Słowa Polskiego) 

LIST Z PRZED TYSliCY LAT. Ekspedycja archeologiczna znalazła na Cyprze 
tabliczkę glinianą z napisem. Jest to,jak przypuszczają , list faraona do króla 
Cypru z przed 3500 lat. 

POCZTA POLSKA liczy sobie mniej więcej tyle lat,ile poczta angielska. 
Stefan Batory wprowadził jednolitą opłatę czterech groszy za list w granicach 
państwa. Polska była wówczas krajem olbr~ymim,Anglia trochę mniejszymfa jednak 
opłata ł"is Anglii była wyższa. 

· (Hanka P. - wg.Dziennika Polskiego) 

·ac• e,że wysokie gumowe buty "WELLTiłGTONY•,które nosicie w deszczo
we n·,nazywał~ ~iedyś "POLISH BOOTS" (polskie buty). A było to tak: za 
c as~ Na "61eoą"ski{Sh ,: oleż~rowie Kozi~tulskie~o. i uł~i polscy imponowali ~ęs
t em 1 ele~ncaą. :il ang1elska przyJęła częsc1owo 1ch mundur z okresu woJny 
h ~zpa~~\~· , ·ano c e ułańską czapkę i wysokie buty . Buty te początkowo 

azy'Wan ... •P:o ·a "b s , a później zmieniono ich nazwę na Wellingtony od nazwi
s a ks V/e ingto1\,kt6 je wprowadził. Od armii przyjęła je ludnoś:O: cywilna. 

archiwum 
(wg.książki •polacy. w cywilizacji świata
J.Rettinger, podała Janina z. 
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KR~LOW~ tUCZNICTWA · nazywaJtt w Południowej Afryce Polkę,mistrzynię luku 
p.r:enę Skorup~~· ~ani Skorupska ~siedliła się po wojnie w tym kraju i brała ' 
udz~ał w organ1zowan1u sportu łuczn1czego,dotąd prawie nieznanago w t · , · k · D · k' . . 1 . eJ częsc1 

raJu: z1ę l e~erg11 po skiej łuczniczki w Poł.Afryce istnieje obecnie Narodo-
wy Zw1ązek Luczn~czy. Mistrzyni uprawia sport łuczniczy od 15 l at. Już przed woj
ną zdo~yl~ ona m1~t7zostwo łucznicze w Polsce. W r.l938 polska drużyna łuczni 
cza,ktoreJ członk1n1~ była p.Skorupska,zdobyła na zawodach w Lond1nie wszystkie 
złote medale. 

Prosimy 
CZYTELNICZKO, CZYTELNIKU! Weź udział w konkursie fotograficznym ZNICZA. 
o nadsyłanie: 
l. ZDJEĆ Z OBOZ0wfWYCIECZEK I WAKACJI 
2. PORTRETbiv f f 
3. WIDOKĆW (pejzaże,.zdjęcia ciekawych budynków i zabytków), 
4. ZDJEĆ ZW IER2:~T I PT AK. lm. . 

Czekają na Was piękne nagrody - książki. 

Uw~a: przysyłajcie jedynie zdjęcia,przez Was s~ch robione. 

_Wkrót~e ma się ukazać książka Ireny Karpińskiej z ilustracjami Irenv 
Bogdanow1czoweJ ~.t. STROJE LUDOWE. -v 

z C~na wydawni~twa w przedpłacie sh.7/6, z rysunkami czarnymi i sh.lQ/6 
rysunkamL kolorowym1. Przedpłatę przyjmuje Polaka Y.M.C.A. 6 ~dogan Gardans 

London S.W.3. , 
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l. Poetafautor •Dziennika podróży po Ta
trach,uceczestnik powstania listopad. 

2. Generał z okresu powstania listop. 
włoskiego pochodzenia. 

3. Popularny bohater epope i greckiej . 
(nazwa łacińska). . 

4. filareta,chemikfgeolog,polożył wiel
kie· zasługi · dla Chile. 

5. Znana literatka i aktorka. 
6. ~~e. ~wierząt·ko,wróg jadowitych węży 

1 zmlJ. 

al! ~ - w Ft . -- J T ) ~ 

7. tartobliwe określenie części mięsa 
zwierzęcego. 

8. Tytuł znanej powieści Rodziewiczówny. 
9Jl2. ~ p o R o :2.. r= c, 9. Nazwa mieszkańca •dzikich pól•. 
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Pierwsze litery słów,czytane z gó
na dół - tworzą nazwę miasta w Polsce. 

) H. s. 



Kazimierz ';; ierzy ńaki. 

N 

LI6T DO DOMU 
Tak jest tu wsZQdzie bez ciebie nieswojo 
~e mi częstokroć po nocach si~ śni • 
~~a droga w pro:hu. Lipy z boku stoją , 
"1dać aad,atudn1~ i otwE~rte drzwi. . 

L!ożliwe jednak, żeś zapomniAł o mnie, 
Bo dość minQlo,by zapomnieć - lat, 
Ale ty,domie,nie wiesz jak bezdomnie 
Bywa bez ciebie! .•• Puaty cały świat. 

Dziwne doprawdy • • • Czasami żałobą 
Serce zachodzi,czasem zbiera śmiech· •• 
Ja przecież w życiu bylem poza tobą· 
Całych dwanaście lat - z dwudziestu trzech. 

Ich bieg odtrąca,gubi,zapomina 
To,co pamięta się jedynie w snach ••• 
Ja wiem,ostatnio pisze mi ~lbinR, 
~e nowym gontem pokryli ci dach. 

Teraz już sobie przypomniei potrafiv 
Jak ty wyglądasz, tak bezcennie mój,-
W liście znalazłem twoją fotografię: 
Bzy ,ganek z ławką,w piasku czarny ~bój. 

On wciąż zapewne jeszcze w nocy szczeka 
I błyska złbtem czuwających ócz. 
Tak dawno,dawno ••• Tu śni si~ z daleka 
Słodko w oszklonych drzwiach skrzypiący klucz. 

Otworzy~ ,wrócić! ••• Tam gdzieś kroki moje 
Schodzą się zews~d i nie wiedzieć skąd ••• 
Okna,zegary,lustra i pokoje, · 
Sprzęty przy ścianach,każdy szary kąt. 

Miłość oddana,głucha,niewidoma, 
Proata,jak twoja na podwórzu błoń, 

Błogosławiący znak czyni rękoma: 
Cały się ostań,wyczekaj i schroń. 

Niech ci poszcząści,niech cię przypilnuje, 
Zezamiały w ramach ponad bramę Bóg! 
Bądź zdrów mój domie! Schylam aię,całuję 
Twój nabijany podkowami próg. 

MOJ PAMIĘTNIK. 

• 

() ~a~tlma od dawna,dlaczego,każdy,komu wspomnA,Że pl'sz~ t k ElB T ~ pamiętnik, 
ard:_o a-t~ dziwi: zy pisat}ie pamiętnika to tak niespotykana rzecz w czA.-

s~becn eh~ z~~ ~~a z Waa,czytelniczek ~nicza nie ma pamiętnika? Takie
o,. ~~ . ~~ci~:;na wazystko,po to,aby sobie w życiu codziennym ulżyć? 
~1 !t k móJ ma~bs~ lat- to duży kawal czasu. W.szarych kartkach znajduję 
:~ 1~L~~ .ob~ kilku lat,czaaami nawet siebie nie poznając. Napiszcie , 

• rtfJ ) Cle o p1se.1'iiu pamiętnik6w,a tymczasem posłuchajcie,co Wam o moim opo-

~r·chiwum -18
-

- ~------------------------~~ , 

Szereg drobno zapisanych kartek, 
Czyjeś imię,jakieś dziwne słowa, 
Kilka zdań od atarości zatartych 
Oto,- co pamiętnik mój chowa. 

W ~ są moje najcichsze marzenia, 
Sm\lt1ci, śale i wszelkie radości -
On zachował te dla mnie wspomnienia, 
On mi .czasem dodaje ufności. 

Z wyglądu jest bardzo ubogi. 
Ma czar~ wyszarzałą okładkę -

On mi lata d~iecińatwa zachował 
I łacińskie zadania klasowe ••• 

łJnie on jednak jest więcej niż drogi, 
Bo chwilami zastępowal mi matkę. 

On mnie w chwilach najci·ęższych radował 
Do uśmiechu powody dal nowe. 

Cl ... ił>lcry 
E!l ~. :I.Ół<Ty 

' llll. J ,C.z:6RUctW 

-=.o. C.7."""'•~Y 
c:sl J. <t 11<1,.0>łV 

\U'.:t e . ~ t n 1.. DNY 
A J. tl ""i!le.S\.CI 
~ C NIE.GI6$J<I 

- c-z"'~"'Y 

Więc choć teraz już •Ewunia• duża 
I duże kłopoty już ma, 
W pamiętnika kartki się zanuraa 
I pis~e. A pamiętnik? Wciąż trwa!!! 

Wędrowniczka. 

~YC.IłłANKA ł:.OWI(.l(". 
\łfł- .$TRY(HA~łi( I!W """'llVk'OUidł.. 

·A same kogutki z 
papieru będą wspaniałą 

tej wycinanki sklejone z błyszczącego 
ozdobą na choinkę. Spróbujcie. 

.. 

Bt.REf 
Czytelniczko! Na beret potrzebujesz L/2 metra 

aksamitu lub innego materiału,cienki .materiał na podszewkę, 
kawalek wstążki na kokardkę lub pompony do przybrania. 

Sposób wykonania: wykrój z papieru kolo o promie
niu 45 cm. (18 cali),przyłóż następnie do kawalka materia
lu,z którego chcesz zrobić beret,przypnij szpilkami i wyt
nij. Złóż wycięty aksamit z podszewką i zmarszcz naokoło 
dwukrotnie w odległości 1/2 cm.od siebie. 10 cm. zostaw 
bez zmarszczek; w tym mie j scu ułożysz cztery fałdki. Ściąg
nij zmarszczony brzeg beretu do wielkości odpowiedniej dla 
Ciebie; wykrój wąski ukośny pasek aksamitu i obszyj brzeg. 

W miejscu,gdzie ułożyłaś fałdki,do strojniejszego kapelusza z 
aksamitu możesz przypi~ kwiat,a kapalues z resztek materiału 
na suknię czy kostium możesz zakońc~ć płaską kokardką lub 

• pomponam1 • 

- ' 
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nzyscy z claro-ad pr6cs mł e ••• 
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2. Bo gdybym na świecie ... j ria8D1' wt•ł kąt I 'ftaany nad ~011f\.. miu dach, - Do Cie-
bie llli byioby billej nit a~ - I Dio-bym Die wiedzid o izach,,, - Ziemi garlla z lii.azouza 
bym -nią~. • • Z bola Ml1 4la Ciebie bym łci..\*... - Rosy dzban uzbie~ bym mf>gł - I nie66 do 
Twej stajenki przecl prbg. •• l -Z W8.1'Uftwalo\. kolędą. przed t~bkiem byru stai - Lub z l'lftłwskim 
ubiechem mf>gi przyj~ ••• - I aeroe w:l.ldsld.e z edpustu bym <lU I manek krakcnnski •• .A dziU 

Najmilsza Dzi&Oino, obł a.at: 'b1ll Ci me,~ ? • .. i M. 
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